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W  K IL KU W IE R SZACH

STOSUNKI HANDLOWE 2 ZS.R.R.

W  Warszawskiej Izbie Przemysłowo- 
Handlowej odbyło s ę posiedzenie po­
łączonych komisyj ogólnej polityk, 
gospodarczej i handlu zagranicznego, 
w  którem uczestniczyli również 
członkowie Prezydjum Pady Trakta­
towej. Posiedzenie to było poświę­
cone omówieniu aktualnej sprawy 
dalszego rozwoju stosunków handlo­
wych Polski z Z. S. R .R. oraz roz­
patrzeniu sytuacji, jaka się wytwo­
rzyła w związku z likwidacją Sow- 
poltorgu. Podkreślając charaktery- 

s tzne cechy wym.any towarowej na kryzysie, um ożliw ia jąca każ- 
P *sko -  suwieckiej, wynikające ze demu w e jśc ie  w  posiadanie w arto 
specyficznej struktury ZSRR, zebra- gciow ej ob ligac ji drogą drobnych 
ni wypowiedzieli się za przestrzega- spłat m iesir znych za cenę... 
mern Prz; pracach nad nów.emi for- T  i e n  gi Je_
mami regulacji wz^em nychstosun- kawa h iatorja j którą

giełdo

„ t t o  fer®  c z y i ( : a  l u d I z k o i i : i ”
Film z życea, tii»z udziału Busfera Keatona

Zwykło się ju ż tak mówić, że 3zkoda, bo to m ogłoby nas rów-
wślad za Kryzysem  podąża zanik nież zainteresować,
filan trop ji, że w  dobie kryzysu 
wzrasta przestępczość itd. itd.

Z uznaniem w ięc należy pow i­
tać dobroczynną działalność a- 
gentów  pewnych przedsięb iorstw  
bankowych, o fia ru jących  ob liga ­
cje czy to pożyczki dolarow ej, 
czy też „bu dow lanej" na raty.

T g jest pomysłowość oparta

A  teraz słów parę o o fic ia l-  
nym organ ie „Tow arzystw a  Ban­
kow ego" gazecie losowań p. t. 
„C hw ila  (cąy też C iiw y la? ) Go­
spodarcza". T reść tego pisemka 
naprawdę bardzo urozmaicona, 
gdyż obok tabel w ygranych  w  
ciągn ien iach  obligacyj zn a jd u je ­
my powiedzonka tak ie : „W p łać  
Pan natychm iast r a tę !"  „P a m ię ­
taj Pan  o wpłaceniu b ieżącej ra- 
ty “ , sama form a których s tw ie r­
dza n iea ry jsk ’ charakter gazety.

Lecz ozdobą praw dziw ą nume­
ru są w iersze. Tak, w  „C h w ili

!*. J wzajLuinycn swm .ii kawa historja> którą warto się r  '  wiersze snłn
kow zasady pełnej obustronnej rów- . . obecny Kurs e ieidow\ T  nodarczej e’ ,spł?'
ności „eneficjów gospodarczych. W Zająć‘ ° b8Cny KUrS * lełdowy nrzez
toku obrad wskazano również na ko- dowlanej ^ n o s j  2ł 41. Nie każ- 
meczność istnienia w Moskę ie d m u  jednorazowe wyłożenie 41 
Przedstawicielstw handlowych, gwa- zł ppzyjdzJe z łatwością, więc z

pomocą przychodzi im  Tow a rzy ­
stwo Bankowe, które mu wyda 
św istek papieru stw ierdza jący,

ająć. uueouy aur; gierau*,., dzijne  M pei^ e przez rów nie 
3 proc. P rem iow e j Pożyczk i Bu- t)Chwyioweg0“  poetę. N ie  mogę o-

przeć się pokusie przytoczen ia  
ich ku uradowaniu naszych ozy-

rantujących należytą obronę intere­
sów polskiego przemysłu i handlu.

teln ikow  
ża ło śc i:

i oto są w całej oka-

W OLNY HANDEL ZAPAŁKAMI
Zagadnień.e sktuaSne

W Dzienniku Ustaw Nr. 7 z dn. 26 N r. ten, a ten po 
b. m ogłoszone zostało rozporządzę- w p łaceniu tytu łem  opłat raani- 
nie ministra Skarbu z dn. 16 b. m., puiacy jnych  zł. 2.50, 18
uchylające postaiiowienia § 26 i
§ 27 rozporządzenia z dn. 31 stycz­
nia 1931 r w  sprawie wykonania u- ()Chw ili G ospodarczej" (organ
stawy o Monopolu Zapałczanym, ob- Banku) po zł. 5 __  10 zl., korzy-
jęte tytułem „Sprzedaż zapałek” . U- stanie przez Bank z kuponów (3? 
chylony § 26 miał następujące p0 zł. 0.75 —- 2.25 zł. Razem zł.
brzmienie: „Kto zamierza prowadzić 59.75.
handel zapałkami, obowiązany jest ^  możną wy-
zawiadomić o tem pisemn e w godnie * • ;  ldaczem ob li.
dwóch egzemplarzach kontrolę skar- ga ^  .ie łdzie  zap !a.

że będzie właścicielem obligacji brudno nieraz dobrać do wierszów

te nieodpowiednie drugie znowóz

z amerykańską wprosi szybkością po 
[Polsce się szerzą 

na raty je można nabyć w T-wie 
[Bankowem w Grodnie 

na najdogodniejszych warunkach w 
[całym kraju niezawodr?e 

Jakiż to p iękny kw ia t poezji 
żydowskiej!

M y zaś od sieb ie możem y do­
dać, że znaczn ie lep ie j dla spo­

łeczeń stw a  byłoby, gdyby to T o ­
w arzystw o Bankowe za ję ło  się 
tylko w ydawaniem  pisma po­
św ięconego w yłączn ie  tego ro ­
dzaju poezjom , a le oczy-.viśc;e 
bez przymusu prenum eraty, za­
m iast swej „dob roczyn n e j" p rzy­
stosowanej do warunków k ryzy­
su działalności.

N ę d z a  w  A m e r y c e
W  połow ie styczn ia odbyło się 

w W aszyngton ie posiedzenie biu­
ra pomocy dla dzieci amerykań­
skich, które s tw ierdziło  m. in. 
straszliwą nędzę w ielu  setek ty ­
sięcy ubogich i bezdomnych dzie­
ci w Stanach Zjednoczonych 
D zieci te należy bądź dokarmiać, 
bądź też umieszczać w  przytu ł­
kach. Ogółem G m iljonów  dzieci 
ubogich rodzin amerykańskich wy 
maga natychm iasowej pomocy z t 
strony opieki społecznej.

C h & A s rc zy zr-a »  a  m e  s c a le n ie
D z i w n e  k o m b i n a r je  w  u b e zp ie c ze n ia c h

bową najpóźniej na 3 dni przed roz­
poczęciem handlu, podając: 1) swoje 
imię i nazwisko, względnie firmę, o- 
raz 2) dokładne miejsce prowadze­
nia handlu” . § 27 brzmal: „Kontro­
la skarbowa wciągnie otrzymane 
zgłoszenie ao wykazu sprzedawców

ciłoby się zl. 41 
Zł. 59 75 —  zk 41 =  z f- 48-75 
Tak  w ięc to „dobroczynne 

Tw o  Bankowe" swą filan trop ję  
oblicza na 43 proc.

Z „do larów ką" analogiczna hi-

zapalek i zwróci jeden potwierdzony s torja : 
egzemplarz zgłaszającemu” . Wobec 
uchylenia tych postanowień, handel 
zapałkami może się odby-wać obecnie 
bez żadnych ograniczeń i zastrzeżeń.

EKSPORT DROBIU Z POLSKI

Wywoź drobiu z Polski w r. 7933 
dal wyniki naogół dość pomyślne.
Gęs: żywych wywieźliśmy pizeszło ni' e^ >  Kd>z proc,

,■1.250.000 sztuk, innego drobiu żywe­
go — 587.000 szt., zas gęsi bitych — 
600 q., innego drobiu bitego —  
12.000 q. Na poszczególnych ryn­
kach zbytu sytuacja kształtowała 
się niejednolicie. Dostawy na rynek 
wtoski odbywały się w niezmiernie

. , [błahe
rat poruszę więc sprawę aktualną w te 1

mies. po zł. 2.50 —  45 zł., obo-1 . . .  . . .  Laty I „  , .
w iązkowa 2-leti.ia p enumsrata zagadnienie: Obligacja i je j^przed  ż | !  „‘L ! " 3’

Wiedzą chyba wszyscy Czytelnicy
Lbez wyjątku 

że kiedy budżet państwa jest trochę 
[y. nieporządku 

zaciąga Rząd u obywateli wych
[pożyczkę 

płacąc procentami wzamisn za
[zaliczkę.

W dobie kryzysu i ©komicznego
[przesilenia

Państwo się stara wybrnąć z przy­
k rego  połt»en':3 

du usług Poiski— Ojczyzny gotowi 
[Obywatele

Hasłem: „w  jedności wszyztk.ch są 
[wszystkich cele“ .

Pożyczki Państwowe są zwykle i
[pren jowe

w postaci Obligacyj — Papierów 
[Wartościowych

dają możność nabywcom na dobro 
[Państwa cź fr$6

sobie oszczędność: w stałej Wabicie
Lpoczynt.'...

Prócz zabezpieczenia odsetek Pc 
[życzki Promjowe 

mają duże szanse do wgrania pod- 
[czes losowania 

dziesięć razy rocznie się takowe
[odbywają

korzyści sobie i Państwu przyspa­
rza ją .

Dolarówki, Budowlanki do Ohligaęwj

opłata m anipulacyjna —  zl. 3 
18 ra t mies. po zł. 1 —  zl. 54, 
1>4 roku kupon (3 ) po 0.89 —  
zl. 2.67, 2-letnia p m in m ?ra ta  
pisma —  zł. 10. Razem  zl. 69.67, 
zam iast zl. 51.60.

Tu ta j zarobek jes t m niejszy 
lecz jak  na dzis ie jsze czasy wca-

Rekom pensatą " d la nabywcy
m być fak t rozdmuchany do
wielkich rozm iarów  jednoczesne­
go udziału w  w ygranych  50-u 
numerów aanej ob ligac ji, przy 
zakupie tylko jednej sztuki, lecz 
jak ta filan trop ja  przedstaw ia

trudnych warunkach, ze względu na S7? w  rzeczyw istości, mamy od-
zarzsdzenia władz włoskich, które 
zatrzymywały transporty drobiu, a 
nawet zmuszały do uboju w  warun­
kach, przynoszących eksporterom po­
ważne straty.

HODOWLA i SKŁADY NASION

C. ULRICH
W arszawa —■ Centrala ceglana 11

S/imA*NA.S'rtN
Wyszedł i na żądanie rozsyłany jest, 

bezpłatnie.

pow iedź na odwrocie prospektu, 
gdzie drobnym, nikłym drukiem 
wyjaśnia się, że każdy naby—cą 
uczestniczy w  1 50 w ygranych  
spośród tych 50 numerów Inne- 
mi słowy ilość 50 ob ligac ji nale­
ży  do kolektywu 50 nabywców 
przez okres lM -roczn y  j to tylko 
w  tym  wypadku, „eśli się wpłaca 
regu larn ie wszystkie raty, bo­
wiem nievrplacenie w  term in ie 
choć jednej raty unieważnia ca­
łą tranzakcję i daje możność 
Bankowi „roz liczen ia  się z k lien ­
tem zgodnie z obyczajam i ban- 
kowemi 
cza ję  -

Łódzka „P ra w d a " zastanawia 
się nad skomplikowanym sposo- 
oem obliczen ia składek na ubez­
pieczenia społeczne od pracow ni­
ków umysłowych.

W  odpow iednich rubrykacłi w y 
kazu stanu zatrudnien ia pracow ­
ników um ysłowych wpisyw ać trze 
ba rzeczyw isty  m iesięczny zaro­
bek pracownika. K toś ma naprzy- 
ldad 10 pracowników  umysłowych 
i każdy z nich pobiera po 500 zło­
tych m iesięcznie. W yp isu je w ięc 
kolejno wszystkich w  „w ykazie  
stanu zatrudn ien ia" na form ula-

wpisu je
[ns^ aty... | przy każdym w  odpow iedniej ru- 

‘ bryce zl. 500, jako kwotę m iesięcz 
nego pełnego wynagrodzenia i 
podsumowawszy tę rubrykę, otrzy 
muje kwetę 5.000 zlctych.

Tę kwotę przenosi on na formu 
larz 4-a do rubryk: 2, przeznaczo­
nej na obliczen ie składki na u- 
bezpieczenie em erytalne i od bra­
ku pracy i zgodnie z podaną tam 
stawką procentową oblicza 10.8 
procent od te j sumy. Kw otę, jaką 
uzyska, t. j. 540 zl. wpisu je jako 
należną ubezpieczaln i ca łkow itą  
składkę na te dwa ubezpieczenia. 
To jeszcze nie jest tak trudne.

A le  w  innej rubryce tegoż fo r ­
mularza N r. 4-a trzeba obliczyć 
składkę na ubezpieczenie choro­
bowe tych 10-ciu urzędników. 
Składka ta w ynosi 4,6 procent. 
Byłoby w ięc najprościej ob liczyć 
4,6 procent od 5.000 złotych i u- 
zyskaną kwotę wpisać, jako na­
leżną ubezpieczalni całkow itą 
skbadkę na ubezpieczenie choro- 
bbwe'.'"-5 “A sc*-'•• 4

3roduHcja pi zemyslowa spada
O bliczony przez Instytu t Bada­

nia Konjunktur Gospodarczych i 
Cen, wskaźnik produkcji przem y­
słowej za grudzień  ub. r wyniósł 
59,4 wobec 61.4 w  listopadzie. 
Spadek ten polegał w p rzew aża­
jące j m ierze na wczesnem zakoń­
czeniu się kam panji cukrowni­
czej, odpow iednio do zm niejszo­
nej produkcji cukru: w listopa­
dzie cuiu-ownie były w peln i uru-
chuTni-one, co spowodowało
w zrost wskaźnika produkcji, za 
to ju ż na początku grudnia pi‘a- 
ca była zakończona, co znów sil­
nie obniżyło wskaźnik (norm 3 !■ 
nie kam panja trw a  jeszcze w 

Jak w yg ląda ją  te oby- s t jc zn iu ).
tego nie w yjaśn ia ją , a Pozatem  obniżenie puziomu wy

twórczości nastąp iło : w  przem y­
śle budowlanym  i m ineralnym  —  
wobec zaostrzonego (ja k  i w po­
przednich latach* kryzysow ych ) | sumy_ figu ru jące j w  liśc ie  pła

Tym czasem  ustawą o ubezpie­
czeniu spolecznem głosi, że skład 
kę na ubezpieczenie chorobowe 
oblicza się od p łacv tygodn iow ej, 
a je że li „ lo ś  otrzym uje płacę m ie­
sięczną, to należy ją  przed obli­
czeniem  składki te j zam ienić na 
płacę tygodniową, która równa 
się 6/25 płacy m iesięcznej.

W  danym przypadku trzeba 
w ięc wykonać następujące działa­
n ia : 1. obliczyć, ile  wymosi 6'25 
od 500 złotych. W ynosi to 120 zło 
tych. 2. ob liczyć, ile  było tygodni 
w  styczniu do ostatn iei soboty w 
tym miesiącu. Będzie ich 4. 3. o- 
bliczyć, ile to wypada tygodn ió­
wek dla wszystkmh urzędników. 
Pon ieważ urzędników jes t 10, a 
tygodn i 4, w ięc ogólna liczba ty ­
godniówek będzie w ynosiła  40. 
5. obliczyć, ile  wyn iesie ogólna 
suma tak ustalonych tygodn ió­
wek. Tygodn iów ka wynosi 120 zl., 
a jest ich 40, w ięc suma w yn ie­
sie 4.800 złotych.

Dopiero od te j sumy oblicza się 
na form ularzu  N r. 4-a —  4,6 proc. 
i otrzym aną kwotę w p isu je się, 
jako należną ubezpieczaln i skład­
kę na ubezpieczenie chorobowe.

W  następnych rubrykach, p i ze 
znaczonych dla składki na Fun­
dusz P racy  i ubezpieczenie wypad 
kowe, ob liczen ia składki dokony- 
wuje się znowu od 5.000 złotych

A  w ięc jedną składkę oblicza 
się od rzeczyw iście  wypłaconych 
pracownikom  5.000 złotych, dru­
gą składkę od zupełn ie innej su 
njy, którą dopiero mozolnie trze­
ba w yliczać. k*  st

Zachodzi pytanie, d laczego to 
zrobiono, dlaczego, je ś li ktoś w y­
płaca swoim  10-ciu urzędnikom 
10 razy po 500 złotych, czy li ra­
zem 5.000 złotych, nie może ob li­
czać składki na kasę chorych od

zastoju sezonow ego; w  hutnic­
tw ie  Żelaznem —  wobec rów nież 
zaostrzonego spadku zbytu na 
rynku w ew nętrznym  i wobec 
zm niejszonego eksportu ; oraz w 
przem yśle m etalowym  —  po zna­
czn iejszym  w zroście  w  ostatnich 
iklku m iesiącach.

W  porównaniu z grudniem  
1932 r., kiedy wskaźnik produk­
cji w ynosił 49,2, w zrost stanowi 
przeszło 20 proc.; w porównaniu 
z przeciętnym  poziomem 1932 r., 
wzrost ten stanowu przeszło 10 
procent.

cy i uw idoczn ionej w w ykazie 
stanu zatrudnienia, lecz musi w 
r-komplikowanym rachunku w y­
liczać sumę zupełnie inną, aby 
zdobyć podstawę obliczen ia te j 
tklaaki ?

Odpowiedź n e wypadnie po­
chlebnie dla twórców  ustawy sca 
len iowej.

Otóż urzędnik, którego pensja 
wynosi 500 złotych m iesięcznie, 
zarabia rocznie 12 razy po 500 zł., 
czyli 6.000 złotych. Tak i jes t je ­
go dochód z pracy, takie jes t je ­

go rzeczyw iste wynagrodzenie.
Rok ma 52 tygodn ie —  składkę 

na kasę chorych trzeba w ięc pła­
cić od 52-ch tygodniówek. T ygod ­
niówka stanow i w edług ustawy 
6/25 m iesięcznego wynagrodzen ia, 
tj. 120 złotych przy  m iesięcznem  
wynagrodzeniu  w kwocie 500 zło 
tych. Składkę na kasę chorych 
będzie się w ięc opłacało 52 razy 
od 120 złotych w  ciągu roku, czyli 
od 6.240 złotych rocznie. A  rze­
czyw isty zarobek roczny wynosi 
przecież tylko 6.000 złotych.

O tóż w  tem tkw i tajem nica, dla 
czego nie wolno obliczać co m ie­
siąc składki na kasę chorych od 
500 • złotych, lecz trzeba ją  odH- 
czać co tydzień  od 120 złotych. 
Chodzi o to, aby pracow nik  i je ­
go pracodawca nte p łac ili te j 
składki od rzeczyw istego  zarob­
ku, jak  g łosi ustawa, lecz od zna­
cznie w yższego n iż rzeczyw isty—  
od zarobku sztucznie podwyższo­
nego.'

Pracow nik  jest b ity  jeden  raz, 
bc zarab ia jąc rocznie 6.000 zło­
tych rnusi p łacić kasie chorych, 
z której np. nie będzie korzystał, 
haracz oa 6240 złotych. Pracodaw  
ca jes t b ity  dwa ra zy : raz przez 
to, że dopłatę Ąo składki musi 
ponosić rów nież od 6240 złotych, 
mimo że w ypłaca tylko 6.000 z ło ­
tych rocznie —  drugi raz d late­
go,- że co m iesiąc musi mozolnie 
przerachowywać m iesięczne płace 
swoich urzędników na odpow ied­
nią ilość tygodniówek, a w  innym 
przypadku znowu tygodn iów ki na 
wynagrodzenie m iesięczne. T rer

„S ca len iow ą" byłaby ta ustawa, 
gdyby pow iedziano w  n ie j, że 
wszystkie ubezpieczenia robotn i­
cze kosztują np. 12 procent od 
każdorazowej sumy wypłat, a 
w szjs tk ie  ubezpieczenia pracow ­
ników umysłowych, np. 15 pro­
cent. z czego ty le  i ty le  w clno po­
trącić z zarobku pracownika, a 
tyle i ty le  zobow iązany je s t do­
płacić pracodawca, zaś podział 
te j „s ca lon e j" składki, gdyby byi 
rzeczą w ew nętrznych  rozrachun­
ków ubezpieczaln i społecznej z 
poszczególnem i zakładami ubez­
pieczeniowem u

Zaś to, czem nas potraktowano, 
to jest chińszczyzna, a nio ..sca­
len ie".

William r ocke 9 0 } jak  m ogła przez ty le  la t kochać tego pospolitego, szor­
stk iego człowieka.

—  W artoby oszczędzić sobie p rzyk rośc i prowadzenia 
dalszej, zbędnej rozm owy —  dodała w końct-

—  Jeszcze nie skończyłem ! —  krzykną! Gerard. 
Zresztą przysięgam , że nie chciałem  ci ubliżyć N ie w ie­
działem , żeś wyszła zamąż. Chciałem  .jow iedzieć się

N agte  znajom a tw arz służącej znalazła swoją pr2e- od Colmana, gdzre mieszkasz, bo zamierzałemi błagać cię
Gerard przypom niał 0 .przebaczenie, W  g łow ie  mi się mąci. N i*  rozumiem

Chwalcy bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

zon a !gródkę w  rekwizytami pamięci, w——  « - - - „ -  . . . . , .
Subie że 'ą  1 idywat w  Suńnington, na :rót ;o przeą niczegc,. Powredz prawdę. Gzy istotn ie je s te f  j j *

swym wyjazdem . Z ust w yrw a ł mu się okrzyk gniewu. . ~  Już C1 t0 ° ^ ‘ rłtt .I ie r ‘a , ale to
Podb ieg ł do stołu z fc tog ia fjam i, chw ycił podobiznę jestem  Cl przebaczyć wyrządzoną mt k r z ^ d ę  ale 
d zieck a . m e zm len! w  niczem faktu, ze jestem  zoną wuga.

. . . .  Tem bardziej w praw ia mnie to w  zdumienie Chy-
W  te jże  chw ili o tw orzy ły  się drzw i i do salonu we ^  ^  ^  ^  ^  w yprQ v ^  w  pole ko_

szła Irena. Była blada, ale spokojna. P rzez chttiię pa ^|ec*e
trzy li na siebie w  m ilczeniu . Gerard stał odwrócony j

, , i. f  i {■ „iiłnnes M ów iąc to skrzyw ił się złośliw ie. Ona natom iastplecam i do okna : m iął w  rękach fo lo g ra fję  chłopca. **>- , „  , • .
_  Co ty  t„  r, is . „  dom u- - .p yta ! *  T K 2 * * 8 t  * ! «

3zorstko.
—  To  mój dom —  odpow iedziała spokojnie. —  

i m ojego męża.

—  C zyja  to fo tog ra f ja ?  —  zapytał
—  Naszego syna.
Oniem iały z w rażen ia patrzał na Irenę, ze zgrozą.
—  W ięc  jesteś na utrzymaniu H uga? —  rzekł im* 

pertynencko.

—  N ie  w iem  w  jakim  celu przyszedłeś —  odezwała

wszystko nie obchodzi. Spokój Iren y  działa! Gerardow i 
na nerwy Czuł się po dawnemu onieśm ielony, a zara­
żeń. iry tow a ła  go świadomość, że zaplątał sie w  jakąś 
sieć nie do rozw ikłania. P rzek lin a ł dzień w  którym 
spotkał M innę H art. W ięc  w  taki sposob się na nim 
zemściła, okłam ując go i narażając na śmieszność...

Przepraszam cię —  rzekł ponuro. —  Przejeżdżam

Zrob ił półobrotu i stanął przed nią.
—  A  może to ciebie ktoś nabrał, m oja droga?
—  Co masz na m yśli?
—  Może M inna m ówi prawdę... K to  w ie. M oże na­

dejdzie dzień, w  któryfn będę m iał rozkosz błagania 
ciebie o przebaczenie. W  biurze Sommerset House zn a j­
dziemy odpowiedź, na tę zagadkę.

—  Jakto? N ie  wahasz się oskarżyć mego m ęża o to, 
że popełn ił dwużeństwo? N ie  uw ierzę w  to, choćbyś mi 
pokazał sto św iadectw  ślubnych.

—  Trudno. Ktoś tutaj kłamie. A lbo  M inna, albo 
H ug —  odciął się Gerard.

—  To  ona k łam ie ! —  zawołała Irena. —  Pew n ie, gdy 
to opowiadała, znajdowała się w  takim samym histe­
rycznym  nastroju, jak  wówczas, gdy nas odw iedziła .

Kob ieta  nie gardzi żadną bronią, gdy ukochany 
przez nią mężczyzna napastowany jes t przez inną ko­
bietę, w ięc i Irena  wbrew  zasadzie nie zdobyła się na 
wielkoduszność. Ham ulce zawodzą, gdy w  grę  wchodzi 
instynkt.

—  Ona chciała nam wtedy wyznać prawdę —  w y r­
wało się Gerardow i.

—  N igd y  w  to nie uwierzę. N igd y . R aczej umrę, niż­
bym m iała pytać H uga o w yjaśn ien ie. Dosyć tej rozmo­
wy.

Dziś na giełdzie

- ...j • , u- i '  , ‘ I Zam ierzała najw idoczn iej pozbyć się Gerarda, gdyż
lo Pnlm- 71t °  tj j-ul!a uc^odzi p f*  j zb liżyła się ao ściany, na której czern ia ł dzwonek.

11 1 ' es 0 *'-inna al • Zw ierzy ła  m, się, ż e ( N ag le  na schodach dały się słyszeć kroki. Po  chw il1
wrósłodezwała r « e d  * £ «  la ty zaślubiła potajem nie H -wa. On to W  salonu wpadł H ag. N a  w idok Gerarda jakby

v interes, dzil u n iej noc krytyczną, o k tore i tv l mowionn nod- i , , , •. , , J ” muv' lUno v, ziem ię, ale zaraz odzyskał równowagę,ut* 7 tnbn. 07.MS rO£Dra\VV. GHv Q1P n t.pm .
się Irena. —  Sądziłam , że masz do Huga ważny
Chciałam oszczędzić m ężowi przykrości rozm owy z tooą. czas rozprawy. Gdy się o tem dow iedziałem , postano 
W idzę, że m iałeś poprestu zam iar zobaczyć się ze mną; wiłem  natychm iast jechać do Londynu i w idzieć się
żeby mi ubliżyć. H ug jes t moim praw ow itym  mężem, z tubą. Chciałem  zadość uczynić za ki ;ywdę P -zepra- ^  obHczu wr0Ka jak sprzym ierzeńcy. Zazdrość 
Pobra liśm y 6ie rz y  lata temu. Jeśli chciałeś się tego szam cię pokornie, za zam ieszanie, jakie wywołałem . o l , ycila  Gerarda w  f w ’e Jszponv. chętn ie  byłby skocz; 1 
dow iedzieć, to dyskusja je s t wyczerpana. Parsknął śmiechem i zaczął przem ierzać w ielk iem i

—  Co tu robisz? —  spytał go wyniośle.
Irena m achinalnie u jęła  go pod ramię. S tali teraz

M ów iła  tonem wyniosłym , p rzeszyw ając go zimnem 
spojrzeniem . N igd y  nie w idzia ła  dobitn iej różn icy, jaka 
b ie l i ła  G erard a  od ODecnego je j  m ęża N ie  m ogła  pojąć

t r o k a m i  s a lo n .

—  W yprow adziła  cię w  pole, —  odparła Irena 
N ie  może być je g o  żoną, skoro ja  nią jestem .

do gard ła  H ugow i.
—  Przebyw am  z N ice i, od pani Colman, —  w yce­

dził powoli.
(C  d. n A

GIEŁD \ ZBOŻOWA.

Żyto I  su ndard 14.25— 14.75', 
pszenica jednolita 20.50— 21.00; psze 
nica zbierana 20 00— 20.50; pszenica 
ara, gzerwjna bez obrotów; owie« 

jednolity 11.50— 12.00; owies zbiera­
ny 11.00— 11.50; gryko bez obrotów; 
g r ; ch Victoria z workiem 25.00— 
30.00; jęczmień na kaszę 13.25— 
1 i.75; jęczmień browarny 15.00—  
15.50; proso bez obrotów: groch pol­
ny jadalny z workiem — 21.00—  
23 00, seradeli podwójnie czyszczona 
*0.50— 11.50; łubin niebieski 6.00— 
6.50; łubin żółty 11.00— 12.00; wyka 
siewna 13.50— 14.50; rzepak zimowy
39.00— 41.00; rzepik zimowy 42.00- 
45.00; rzepik letni 41.00— 47.00; rze­
pak letni 42.00— 44.(JO; mak niebie­
ski z workiem 50.Ou— 55.00; siemię 
lniane z worki m 38.00—-39.00; pe- 
luszka 13.50— 14.00; koniczyna czer­
wona surowa 140.0U— 160.00; koni­
czyna czer? ona bez kanianki o czy­
stości do 97 proc 190.00— 210.00; 
koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości 71 proc. 170.00— 200.90; 
koniczyna :ze  z sur. bez gir. ka- 
-ianki 150.00— 170.00; koniczyna bia­
ła surowa 60 00— 70.00; koniczynr 
bia'a bez kanianki 80.00— 100.00; 
mąka pszenna gat. I ( luksusowa 45 
proc. 35.00— 40.00; maka pszenna 
gatunek I, 65 proc. 30.00— 35.00; 
mąka pszenr rat. II, 20 proc. po 
luksusowej 25.00— 30.00; mąka pszen 
na gat. III, poślednia lT.uO— 23.00; 
mąka żytnia gat. I 55 proc. 24.09-— 
25.00; mąka żytnia pytlowa gat. I  
65 proc. 23.00— 24.00; mąka żytnia 
sitkowa I I  gat. 55 proc. 17.50— 
18.50; makr żytnia razowa 95 Droc. 
18..)ft— °0.00: mąka żytnia poślednia
12.00— 13.00 otręby pszenne Bzale 
stand. 11.00— 11.50; otręby nszenne 
'ś-redjfi 10.00--10.50; otręby żytnie 
s.50— 9.00; kuchy’ ,  lniane 17.50- -
7 8.00: kuchy rzepakowe 14.00—
14.50; kuchy słonecznikowe 17 25— 
17.75; śruta sojowa 22.00— 22 50-


